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Sytuacya.
W iedeń, 12 grudniu. Baron C h l u m e t z k y  

pojawił się wczoraj po odbytej z S z e l l e m  konfe- 
rencyi w gmachu parlamentu, gdzie odbyt znowu 
dłuższą n a ru lę  z p. B a e r e n r i  i t l i  e r e m .

Czesi prowadzili wczoraj obs trukc ję  w komisyi 
budżetowej. Dużo czasu zabrała  dyskusya nad wnio­
skami, dotyczącymi matoznaezących zmian w proto­
kole, jak  np. co do stwierdzenia,, że lir. Clary j e s t  
nieobecny itd., dalej „omawiano" wniosek tej donio­
słości, że sekretarzam i tnogą być tylko stenografo­
wie. Oczywiście, wszystkie te  wnioski odrzucono, po- 
czem nastąpiły długie mowy obstrukcyjne.

W Klubie mlodoczeskim obawiają się dalszej 
secesyi. D otjchczas wystąpiło z Klubu tylko 2 po­
słów.

Redaktor  N arodm eh Listów , zwolennik obstruk- 
cyi, p. Heller, zwrócił się do komitetu wykonawczego 
stronnictwa młodoczeskiego z prośbą, aby mu pozwo­
lono m andat zlozyć.

Fraga, 12 grudnia. Członkowie młodoczeskiego 
komitetu wykonawczego przy jęli z uznaniem do wia­
domości prowadzoną przez posłów czeskich obstruk­
c ję ,  zarazem  wyrazili opinię, że spotęgowanie oraz 
konsekwentne przeprowadzenie tejże, je s t  jedynym 
środkiem, prowadzącym do celu. Jednocześnie pod­
niesiono także  z naciskiem, że należy wielką wagę 
przywiązywać do utrzymania obecnej większości.

Grac, 12 grudnia. P. S t e i n  w e n  d e r  oświad­
czył na odbytem wczoraj zgromadzeniu wyborców 
w T a r v i s ,  że sprawiedliwa ugoda z Czechami by­
łaby dla obu narodowości najwłaściwszym i najroz­
tropniejszym sposobem wyjścia z obecnej sytuacyi.

Au&yencye.
Wi&deń, 12 grudnia. Cesarz przyjął wczoraj 

na ogólnych audyencyauli między innymi b. ministra 
dr. P r a ż a k a .

Szell w Wiedniu.I *
Wiedeń, 12 grudnia. Z wielką uwagą śledzą 

tu w kolach politycznych szczegóły pobytu prezydenta 
węgierskich ministrów S z e l l  a w Wiedniu. Szell 
konferował wczoraj z mzninitemi pobtycznemi osobi­
stościami, między innemi z bar. Cli I u m e  e k y  ni. 
N ie-u lega  wątpliwości, że Szell skorzystał ze swego 
pobytu w Wiedniu, aby omówić z lir. C l a r y  m pe­
wnie kwesty a, dotyczące sfinalizowania ugody na 
wszelkie ewentualności; niczego j< dnak dotychczas 
nie uchwalono, co już z tego je s t  widoczne, że p. 
Szell zamierza w niedzielę znowu tu przybyć.

Pragnie  on mianowicie, jak  zapewniają, na 
prośbę lir. C l a r y ’e g o ,  jirzeczekać jeszcze bieżący 
tydzień i przekonać się, jak  rzeczy pójdą w parla­
mencie auslr. i koinisyi ugodowej, a  dopiero potem 
zażąda stanowczego postanowienia.

Niektóre dzienniki peszteńskie donoszą wbrew 
tym doniesieniom, że S z e l l  ustali! już z rządem 
austr .  termin do 18 lun,, do którego to czasu rząd 
austr. mial się zobowiązać, żo załatwi przedłożenia 
ugodowe w drodze ustawodawczej. Gdyby to jednak 
nio mogło nastąpić nuwM do 28 grudnia br. w t a ­
kim razie rząd austr. uważać będzie za konieczne, 
zalecające przedłożenia ugodowe wprowadzić natych­
miast w życie na podstawie §. 14.

Zatonięcie statku.
Lucerna, 12 grudnia. Niedaleko Bitznau, nad 

jeziorem czterech kantonów, zatonął wczoraj podczas 
burzy . zawiei śnieżnej s ta tek  motorowy, przyczem 
pięć uSub utonęło w jeziorze.

Kobiety w służbie państwowej.
W iedeń, 12 grudnia. Z powodu znanych 

uchwal odbytego tu zgromadzenia kobiet, wniósł p. 
K i  o n a w  e t t e r  Petyeyę do rządu, w której wyra­
żono prośbę, ażeby kobiety, zatrudnione w służbie 
rządowej zostały wcielone do sta tusu  urzędniczego. 
Polepszenie stosunków slużbowyih i wynagrodzenia 
ma, według tej petycyi, nastąpić w taki s|iosób:

1) po dwuletniem, zadowalniająeein prowizo- 
ryum di fii.itywne jirzyjęMe do służby z roczną mini­
malną, p en s ją  600 zł., $0 pro. na mieszkanie, oraz 
kwinkwema od 100 zl. począwszy.

2) pizj-jęeie zabezpieczenia na starość przez 
państwo.

3) przyzwolenie urlopu w ciągu roku przynaj- 
mniei 14 dniowego, wolna conąjmiiiej każda druga 
niedziela, zredukowanie czasu służby w liiedz.ele, 
nie wolne od sluzby, zaprow.idzcnio regulaminu dy­
scyplinarnego z prawem rekursu  do wladż w jzszyck,

zniesienie ka r  pieniężnych, nakładanych przez p rze ­
łożonych, wreszcie zniesienie zakuzu wstępowania 
w związki małżeńskie przez kobiety, będące w służbie 
państwowej.

A udyencya p r a s  kiego rabina u cs 'ar2 a.
W iedeń, 12 grudnia. Na wczorajszych ogól­

nych audyencyach, przyjął cesarz rabina praskiej 
gminy wyznaniowej żydowskiej, dr. K i s c h a ,  który 
przybył podziękować monarsze za udzielenie mu zło­
tego k rzyża  zasługi z koroną. Gdy rabin, przybrany 
w ornat, wszedł uo sali audjencyjnej,  zwrócił się do 
cesarza  z prośbą o pozwolenie mu nakrycia głowy 
i wyrzeczeniu błogosławieństwa. Kiscli podziękował 
za  odznaczenie, na co monarcha odpowiedział:

— Odznaczyłem pana bardzo chętnie, znam 
bowiem pańską lojalność i pańskie zasługi, w szcze­
gólności dla załogi pragskiej.

Kisch powiedział na  to :
— Te slow«a podzięki odczują moi współwy­

znawcy w niej ściślejszej ojczyźnie, Czechach, w tych 
ciężkich dniach, wraz ze mną, gdyż łaska Najjaśniej­
szego Pana je s t  dla nich uajwyższem dobrem.

Cesarz odparł:
—  Tak, pańscy współwyznawcy przebywają 

obecnie ciężkie dni, ale już polepszyło się.
—  Tak, ciężkie dni, Najjaśniejszy Panie — 

potwierdził Kisch, a cesarz ciągnął dalej:
—  Je s te m  bardzo oburzony na te  objawy zdzi­

czenia.
Kisch prosił cesarza, aby mu pozwolił o tycli 

słowach monarszych zawiadomić współwyznawców, na 
co cesarz r z e k ł :

— Proszę pana, uczyń to p a n !
Zasądzenie redaktora.

W iedeń, 12 grudnia. R edak to r  Deutsches 
Volksblati'u Schreiber został skazany za napisanie 
kilku artykułów w sprawie mordu w Pomej na  1 
miesiąc aresztu.

S ta n is ła w ó w , 12 grudnia. Z powodu zasp 
śnieżnych wszystkie pociągi przychodzą z ltilkogodziu- 
uem opóźnieniem.

Rada miejska u rządza  w środę nabożeństwo 
żałebne za Smolkę.

Wiedeń, 12 grudnia. Deputacya profesorów 
wydziału medycznego wszechnicy wiedeńskiej misia 
wczoraj przed południem posłuciianie u cesarza i wrę­
czyła mu wybiły na cześć 500-ietmego jubileuszu 
tego wydziału medal pamiątkowy.

W iedeń, 12 grudnia. Ajent wekslowy L u ­
dwik Nenlnit został tu aresztowany, z powodu silne­
go podejrzenia, że dopomagał w oszukańczych ma- 
iii|iulacyach Ludwikowi Sternowi z F rankfurtu  n. W., 
który w |iażdzierniku b. r. zbankrutował z passywa- 
mi na 700.000 zł. S tern był wspólnikiem założonej 
w r. 1896 firmy Auspaeh e t  Comp., która, korzy­
sta jąc  z podobieństwa nazwiska do nazwiska wiel­
kiej firmy cliemnitzkiej —  robiła oszukańcze interesy 
eskontowe i dopuszczała się lichwiarskich komandy- 
tacyj handlowych. Stern, który po ogłoszeniu kon­
kursu przeniósł się do Drezna, ma się te raz  znajdo­
wać w drodze do Ameryki.

Wiedeń, 12 grudnia. W iener Z tq . Minister 
spraw wewnętrznych zamianował prywatnego inży­
niera Kazimierza Ajdaluewicza rządowym inżynierem 
w Galicyi.

Ze spraw parlamentarnych.
Wiodfeń, 12 grudnia. Wczoraj wieczorem od­

było się posiedzenie komitetu wykonawczego prawi­
cy, na które przybyli Czesi, i z tytułu partyi nieza­
wisłości oświadczyli, iż uchwały komitetu wykona­
wczego nie są dla nich obowiązujące i mogą, co na j­
wyżej, przyjąć je  ad referendum  do wiadomości.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi parlam en­
tarnej prawicy omawiano w bardzo wyczerpujący spo­
sób sy tu ac ję  oraz czeską obstrukcyę.

Ze strony katolickiej partyi ludoivej i Polaków 
uznano za właściwe, ażeby obrady nad t. zw Uber- 
w isungsgesetz  i kwotą, poprzedziły rozprawę nad 
indimnizacyą przedlożoń, wydanych na podstawie 
§. 14, gdyż powyższe obie sprawy należą do naj­
ważniejszych „konieczuiości państwowych". Tego po­
rządku obrad nalcżj* się ściśle i koniecznie trzymać. 
T a  uchwala została  zakomunikowaną zastępcom cze­
skim w komitecie wykonawczym prawicy, wraz z do­
datkiem, że zarówno katolicka purtya ludowa, jak  
i Polacy zajęli stanowisko bezwarunkowo dla olistru- 
kcyi nio|>rzychylne i nie bęuą jej żadną  miarą po­
pierać. Mlodoczesi jednak  nie kryją  się wcale z tein, 
że obstają przy swych pienvotnych żądaniach, t. j. 
że będą prowadzili obstrukcyę dopóty, dopóki gabi­

net obecny nie ustąpi, oraz nie będzie wprowadzony 
w urzędowanie wewmętrzny język  czeski.

Z utomisyi budżetowej.
Wiedeń, 12 grudnia. Poseł F o r s z t  w swo- 

jem przemówieniu wywodził, że obecnie do narodowo- 
politycznego porozumienia obu narodowości je s t  da­
le j ,  niż było przed wydaniem rozporządzeń języko­
wych. Na gruncie centializniu niemożliwem je s t  przy­
wrócenie pokoju, gdyż centralizm nie da się pogo­
dzić z uczciwem równouprawnieniem. Mówca wska­
zywał następnie na skutki długoletnich walk J*n li ty­
cznych i zakończył swoją, 2 V2 godziny trw ającą  mo­
wę zujiewnieniom, że ekonomiczne wycieńczenie pań­
stw a będzie trwało tak  długo, dopóki Austrya  za 
pomocą naprawienia swojej niewłaściwej politycznej 
s truk tury  nio da wszystkim ludoin praw do równo­
miernego pielęgnowania swoich cywilizacyjnych in te ­
resów.

Następnie posiedzenie przerwano, a po przer­
wie zabrał głos poseł P a c a  k, który wyraził rządowi 
nieufność całego narodu czeskiego. Tylko ustąpienie 
tego ministerstwa iva!ki mogłoby sytuacyę poprawić. 
Ten rząd popsuł w Czechach wszystko, co zrobił 
tam  hr. Badcni dla podniesienia u ludu uczuć dyna- 
stycznych i sympatyi dla austryackioj idei państwowej.

Po tein przemówieniu, trwającem 3 godziny, 
posiedzenie zamknięto.

Sejm węgierski.
Budapeszt. 12 grudnia. W  Izbie deputowa­

nych odbywała się w dalszym ciągu dyskusya nad 
przedłożeniem kwoto went. Minister skarbu L u k a c s  
odpiera w sposób bardzo stanowczy zarzu ty  Polo- 
nyiego, jakoby daty, przedłożone w Izbie, nie były 
bezwarunkowo wiarygodne.

Na wniesioną na ostatniem posiedzeniu Izby 
in te rpe lac ję  p. Bart.hy, z powodu naruszenia w zaje­
mności i swobody przemysłowej —  odpowiedział Lu- 
kaes w ten s|>osób, ze opowiedz.auy w in terpelac ji  
fukt wcale się nie zdarzył.

N astępue posiedzenie dziś.

Z parlamentu niem ieckiego.
Feriin, 12 grudnia. W  parlamencie niemie­

ckim podczas dyskusyi nad etatem, odczytał kanclerz 
ks. H o li e n 1 o h o oświadczenie zjednoczonych rządów, 
według którego przyszły one do przekonania, że istn ie­
jąca  flota niemiecka nie jest zdolna sprostać wszyst­
kim ewentualnościom. Z tego powodu przyjdzie na 
porządek dzienny posiedzeń przedłożenie rządowe o 
podwojeniu floty wojennej. Termin, w którym to po­
dwojenie miałoby być dokonane nie będzie ustawowo 
z góry zastrzeżony, lecz rząd  postęiiować będzie 
w ten  sposób, że co roku, wedle stosunków budżeto 
wych, wybudowanych zostanie kilka okrętów

Po przemówieniu ks. Hohenlohego, przemawiał 
sek re ta iz  stanu B i l l ó w  i dowodził, ze konieczność 
rozszerzenia ustawy flotowej ivynika z obecnego po- 
łożonia politycznego iv świecie i z potrzeb zamor­
skiej polityki Niemiec. Go do tej polityki zamorskiej, 
stwierdził mówca, że Niemcy w tym kierunku t rzy ­
mają się umiarkowanego środka.

W skazując na wojnę w południowej Afryce i 
jej nieprzewidzianie konsekwencje , powiedział Bu­
lów, że je s t  już najwyższy czas, ażeby sobie zdać 
sp raw ę ,  jakie należy zająć stanowisko wobec wy­
padków, które zawierają w sobie zawiązki p rzyszłe­
go ukształtowania się stosunków mocarstwowych na 
ziemi, ile że stosunki te  usta lą  się może na nie­
przewidzianie długi czas.

Nie możemy dopuścić —  rzekł mówca —  aże­
by nad niemieckim narodem miano przejść  do po­
rządku dziennego. Z F rancyą  porozumiewaliśmy się 
dotychczas w sprawach kolonialnych zawsze łatwo, 
w Rosyi znajdowaliśmy w tym kierunku także  za ­
wsze przyjazną ujirzejmość, k tó rą  tez oddawaliśmy 
w7 całej pełni. (Oklaski.) Między Niemcami a Am e­
ryką  panują dobie stosunki. Go do Anglii to chę­
tnie zawsze będziemy z nią na podstawie zupełnej 
wzajemności żyo  w zgodzie i pokoju, ale właśnie, 
ponieważ nasze położenie zewnętrzne je s t  te raz  ko­
rzystne, jvięc musimy uzyc go w ten sposób, ażeby 
je  sobie i na przyszłość zapewnić; musimy zatem 
sprawić sobie flotę dość silną, ażeby się zabezp ie ­
czyć przed wszelkim atakiem.

Zewnętrzna polityka pilnuje niemieckich in te­
resów bez naruszenia interesów innych państw. To, 
co zagraniczna p ra sa  i niemiecka mówi o fan tas ty ­
cznych planach nicmieclueh, wszystko polega na 
zmyśleniu. Niemcy, tak  samo zresztą , ja k  i inne 
państwa, mające swoje in teresa  na morzu, zmuszone 
są już przez sam ą konieczność zaopatrywania okrę­
tów w JYęgiel, do zdobywania sobie morskich punktów 
oparcia.
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Ale już choćby tylko 7 snmynłi przyczyn na­
tury  finansowej, nie m-Gą Kiem«y zamiaru usiłowań 
.ty«i tak  daleco rozszerzać, ja k  to im imputuio pra ­
sa  zagraniczna. P rzy  caiej gorliwości o rozwój na­
szych zamorskicli interesów, nie zapominamy ani na 
chw ilę , żo Europa  je s t  naszem centrum  i nie za­
niedbujemy obowiązków utrzymywania naszego s ta ­
nowiska w Europie. Ono polega na trójprzymierzu, 
niewzruszonem trójprzymierzu, i dobrych stosunkach 
z R o s ją .  (Oklaski na prawicy).

Nasza  polityka zam orska i wogólo cala nasza 
polityka zagraniczna jest pokojowa, o tw arta  i samo­
istna. Prowadzimy jedynie politykę niemiecką, a  kie­
dy i gdzie będziemy zmuszeni dla utrzymania na­
szego stanowiska światowego, w in teresach świato­
wych, wystąpić z dotychczasowej lczerw y, zależy cd 
wypadków, których nikt przewidzieć nie może.

Spodziewamy się —  kończy mówca —  żc gdy 
się s ta rać  będziemy w lyT.h czasach wrzenia i wśród 
trud  łych okoliczności o ulrzymanio pokoju, honoru 
i dobrobytu państwa, politykę tę  wesprze pomoc par­
lam enty  i ap robata  całego niemieckiego narodu. ęZy- 
we oklaski).

Sekre tarz  stanu T h i e l  m a n n  wskazuje na po­
łożenie finansowe państw a i uważa je  za  korzystne, 
orzyczem oświadcza, że z dochodów państwowych 
zabezpieczone j e s t  procentowanie się pożyczki na  bu­
dowę floty-.

T i r p i t z  oświadcza, że w styczniu rb. istniało 
w sferach decydujących życzenie, ażeby ^rządowi wy­
starczyły przyznane już  środui. Tymczasem jednak 
.historyczny r i zwój  poszedł dalej.

Dziś odbędzie się dalszy ciąg posiedzenia.

Sprzysięaenlo prssciw  republice.
P a r y ż ,  12 grudnia. Trybunał stanu zasądził 

C a i l l j e g o  na 3 miesięczny a resz t  i wykluczeń.;• 
z posiedzeń sądu, aż do rozpoczęcia się ploArtogors, 
b r u n e t a  na ośmiodniowe wykluczenie, a 1) u b u- 
c a  na 2 dniowe wykluczenie z posiedzeń z powodu 
niewłaściwego zachowania się wobec prezydent .

W ojna A nglii z Transvaalem.
Frstorya, 12 grudnia. IV potyczce kolo Sturm- 

,berg 672 Anglików dostało się do niewoli. Ilość za­
bitych i rannych żołnierzy uugielskich je s t  niewia­
doma.

W  onegdaiszej potyczce nad Moddcrriwer 50 
Anglików dostało się do niewoli.

Bomba w teatrze.
I l n r c y a ,  12 grudnia. Podczas przedstawienia 

w teatrze , eksplodowała tam bomba, k tó ra  zniszczy­
ła  tea tr .  Z jednym robotnikiem wenie nie wiadomo, 
co się stało, drugi został ciężko ranny. Publiczność 
zdołała się uiatować.

Stan powietrza.
W iedeń, 12 grudnia. Od onegdajszego wie­

czora pada  tu  śnieg. N a  ulicach pchto sanek. Ze 
wszystkich stron donoszą o silnych opadach śnie­
żnych i zawiejach, a  z powodu ślizgawicy o wiciu 
.wypadkach.

Budapeszt, 12 grudnia. W  całych W ęgrzech 
zawieje ś' ieżno sprowadziły w rozmaitych miejscach 
przerwy w komunikacyi. Pociągi osobowo prawie 
wszędzie przychodzą z wielkieini spóźnieniami.

Cywiiizacya i życia.
Podczas uroczystości otwarcia półrocza zimowego 

n a  uniw ersytecie w T jry u ie ,  prof, dr. Kamil Bozzolo 
wygłosił ciekawy odczyt o wpływie eywilizacyi na dłu­
gotrwałość życia ludzkiego. Ułatwiona i szybka komii- 
u ikaeya pomiędzy rozmaitymi narodami sprzyja  n ie­
w ątp l iw ie  —  zdaniem profesora —  rozpowszechnianiu 
Isię chorób egzotycznych, gdy inne choroby w ywoływa­
ne są  znów w każdym kraju  przez nowoczesny p rze­
m ysł i nałogi nowoczesne. Tym niepomyślnym w arun ­
kom życia nowoczesnego można wszakże przeciwsta­
wić nieszczęsny los gmin w wiekach średnich i w sta ­
rożytności, naw iedzanych w krótkich odstępach czasu 
przez wojny, głód i zarazy, klęski, których rozmiary 
powiększał jeszcze przesąd i zabobon Pod tym wzglę­
dem epoka współczesna j e s t , zywem przeciwieństwem 
przeszłości, albowiem rozwój sztuki lekarskiej i liy- 
gieuy ograniczył rozpowszechnianie się chorób i wzmógł 
isiłę oporu człowieka.

Statystycznie dowiedziono jest,  żo śmiertelność 
w  k ra jach  cywilizowanych stale się zmniejsza. We 
Włoszech n. p., jakkolwiek w ostatnich latach ludność 
wzrosła o 5 milionów, zaszło w roku 1897 o 132 w y­
padki śmierci mniej, niż w r lo 7 2 .  Stusunck lic/.bo- 
.wy wypadków śmierci zm niejsza się we wszystkich 
Krajach, dla każdego wieku, co nas tręcza jednostce 
większe prawdopodobieństwo długiego życia. F a k t  ten 
występuje  tein dobitniej,  lin wyższą jest kultura 
•lanego kraju. W e Włoszech nnprzykład, które przecież 
nie za jm ują  pierwszorzędnego miejsca wśród cywilizo- 
Yvanycli krajów Europy, przeeięttia długość życia 
w ostatuicli dwu dziesiątkach la t od 1872 do 1 filii 
powiększyła się dla całej ludności o la t  7. Cy wiliza- 
eya przedłużyła zatem okres życia ludzkiego i wraz 
z je j  postępem, zmniejszać się będzie liczba ludzi, 
um ierających przed dojściem do naturalnej granicy 
życia. Postęp  eywilizacyi je s t  też wszakże odj owie- 
dzialuy za rozwój, jeśli już nie za  wytworzenie pewnej 
■liczby chorób. Oprócz alkoholizmu, należy tu jeszuze 
wymienić i samobójstwo, którego ofiary powiększaj:', 
e ię  «tale. JeSii zaś choroby nerw owe rozpowszechnia­

ją  się pozornie coiaz bardziej, to należy uwzględnić, 
iż dzięki postępowi nauki, wiele cierpień, nerwowych 
zwłaszcza, bywa dzisiaj rozpoznawanych i leczonych, 
cierpień, n a  które daw m ej nie zwracano uwagi. A 
iaktein  jes t,  że śmiertelność pośród ubogich je s t  wszę­
dzie dw a razy większa, niż wśród bogatych.

Naglącym obowiązkiem eywilizacyi powinno być 
s ta ran ie  o zmniejszenie, a w końcu o usunięcie tej sp rze ­
czności.  Obowiązek ten należy spełniać za pośredni­
ctwem nauki, k tóra  je s t  warunkiem zasadniczy m t rw a ­
łej popi iwy położę: ia życiowego jednostki i masy. 
Nauka, k tóra  pokonała morza, przebiła góry, która 
fiile myśli rozlewa po wodach i lądzie stałym, może 
je  ukryć w małym przyrządzie i wysiać na wszystkie 
strony światu, która stinlyowaniein drobnoustrojów ży­
cia organicznego ochrania ludzkość od chorób i wy­
dziera śmierci życie —  ta nauka  rozsypie błogosła­
wieńs tw a swoje ua  wszystkich ludzi bez różnicy. Dla­
tego należy się uczyć i pracować, bo uczenie się wy­
tw arza  prawdę, a celem pracy je s t  zdrowie i szczę­
ście ludzi —-  zakończy! profesor Bozzolo swój odczyt.

U R O N B B t A .
W iadomości kościelne. Arcliidyecesya lwow­

ska  ob. lać. Odznaczouy expos. can. ks. Wojtowicz 
Jan ,  proboszcz w Jnryczowie. P rezenlę  na opróżnione 
probostwo w Herodencu nadało namiestnictwo us. E dw ar­
dowi Biadowskiemu, wikary uszowi w Jazloweu. Miano­
wany O. Fabiański W!u iysław z zakonu 0 0 .  F ranci­
szkanów w Haliczu koojieratorem prtiy tam te jszym  ko- 
śeieie parafialnym. Jurysdy keyę otrzymał O. Ju lian  
Wolszlegier, w Stanisławowie.

Dyeeezya przemyska. Odznaczeni: ks. Marcin 
A g f rn s ty u ,  dziekan jaworowski i proboszcz w Milezy- 
cacu, rokietą i mantole tu ; ks. Jan  Szczepek, proboszcz 
w Krakowcu, ezpos canon. Prezen tę  na  probostwo 
w Si osnowie otrzymał ks. Andrzej Jarosz , proboszcz 
w Chłopicach. Zamianowany adm inistra torem w  Birczy 
ks. Michał Sapecki, tamtejszy wikary. Konkurs ua pro­
bostwo w Birczy rozpisano z terminem do 15 stycznia 
1900 r.

23r. Tadeusa SJwermcki został ustanowiony 
z urzędu obrońcą dla p. E n ie s ta  Breitera. redaktora  
M onitora, którego rozpra.\va rozpoczyna się w piątek 
przed tutejszą lawą przysięgłych.

Krakowskie Tow. ubezpieczeń otwiera 
z dniem 1 kwietnia roku przyszłego dwie fiiie: w T a r ­
nopolu i Stanisławowie. Kierownikiem dla filii tarno­
polskiej zamianowany p. Ignacy Biskupski, dla lilii 
stanisławowskiej zaś p. Mateusz Pilecki. Ogółem de­
sygnowano dla tych filij około GO urzędników, na  po­
ciechę zaś nadobny cli ra rnopolanek  i Stunislawowianek 
nadmieniamy, że są  .o po większej części... k aw a­
lerowie.

Z  nocy św. rT^irzeja. Noc św. Jęd rze ja  
dawno już minęła, echo je j  jednak  odezwie się nie­
długo przed... k ratkam i sądu. Je d n a  ze służących 
w gmachu Skarbkowsknn, nastawiła na schodach sidła, 
przywiązując sznurek do poręczy baryery. „Kto potknie 
się na  sznurku —  będzie moim inężem“ —  powiada 
dziewczynie przysłowie. Nieszczęście jednak  chciało, 
że przechodziła właśnie schodami żona jednego z loka­
torów teatru. Potknęła się, upadła i silnie potłukła. 
Zirytowany mąż oddal spraw ę do sądu, gdzie zabobonna 
służąca będzie musiała odpowiadać za nieostrożny figiel.

Tarnów, 10 grudnia. S taraniem uczniów IV. 
kursu sen.iiiaryum nauczycielskiego odbył się tu  w ie ­
czorek Mickiewiczowski.

Uczniów przygotował do tej uroczystości godnie 
prof. muzyki i śpiewu p. Wmdysław Stadnicki. Siowo 
wstępne na tle ,,.Ody do młodości14 wygłosił jeden 
z kandydatów, poczem nastąpiły produkeye orkiestry 
własnej i chóru. Wykonanie, było koncertowe, to tez 
publiczność, oraz przedstawiciele wtadz i duchowień­
stw a nie szczędzili wykonawcom zasłużonych oklasków. 
Wieczoredc zakończono d ek lam ac ję  zbiorową III. i IV. 
aktu  ,, Filareto<v“ Stnszczyka, której usceuizowauiem 
zajął się gorliwie prof. Doleżan.

W y c i e c z k a ,  tło huty szkła w Żółkwi.
Dnia 9 b. m. odbyła się wycieczka .akadem ickiego  
Kóika przyrodników” do huty szklą w Żółkwi; w w y­
cieczce tej wzięło udział blisko 40 osób, pomiędzy nie­
mi kilka słuchaczek uniwersytetu.

Uczestnicy byli nader  serdecznie przyjęci przez 
p p . : Niorensleiua i Waldberga, współwłaścicieli huty
i w przeciągu 5 godzin zwiedzili dokładnie wszystkie 
działy fabryki. Zupełnie wyczerpujących objaśnień udzie­
lali uczestnikom wycieczki sami właściciele, oraz urzę­
dnicy tamtejsi. Prawdziwy podziw wzbudzała zręczność 
i w praw a pracujących tamże robotników7 (-300), r e k ru ­
tujących się wyłącznie prawie z okolicznych w ieśnia­
ków, którzy, wedle podanych rysunków, z prawdziwym 
zmysłem p,ięhna wyrabiają  najróżnorodniejsze przed­
mioty szklane, używane nietyiko w eodziounem życiu, 
oraz slużąeo do ozdoby, ale także i aptekarskie. Szcze­
gólną uw agę  zwracały wyroby z barwnego szkła, a 
p rzede wszy stk.em del .katua i iście ar tystyczna gra- 
wiatura.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  im. A. Mickiewicza zy­
skuj e na prowincji  coraz więc-ej uznania i zwolenni­
ków. W grudniu b. r. i w7 kursie następny m stale wy­
jeżdżać będą popularni prelegenci do Jarosław ia , Rze­
szowa, Stanisławowa, Stryja, P rzeor  '■>. Schorinicy i 
t. p., tak, że cel obudzim,u rucha unę,siowego w kraju 
r.anzym powoli pocznie •się u rzeczy wistniać.

N.ubawem wyjdzie sprawozdanie z odbctych w II. 
ktatsie wyuiaduw, otaz program tycbże a a  III. kurs.

N ader pocieszającym objawem jest ta okoliczność, 
że słuchacze sami nie jednokrotnie proszą o wskazówki 
z jak ich  książek należy itn korzystać, by czegoś wię­
cej dowiedzieć się o wykładanym przedmiocie. Wido­
cznie zainteresowanie wzmaga się a  stąd okazuje się 
potrzeba bezpłatnej czytelni i biblioteki. Zarząd zw raca 
się tedy powtórnie do wszystkich chętuyclt z prośbą
0 poparcie przez nadsyłanie książek.

Paryasam i uaszejo  społeczeństw a są
niewątpliwie współpracownicy aptekarscy ,  którzy o d ­
bywszy długoletnią praktykę i dwuletnie, bunl-.o mo­
zolne stiulyum uniwersyteckie, są  potom za swoją nie­
słychanie ciężką i wyczerpującą pracę w ynaarudzan. 
skandalicznie licho. W dodatku wobec istniejącego 
przywileju dziedziczenia aptek, perspeklywa, wybicia 
s:ę na samodzielne stanowisko je s t  p raw ie  żadna i z a ­
ledwie jeden  na  setki należy uo tych szczęśliwych, 
podczas gdy reszta  je s t  skazana  ua beznadziejne we 
getowanie w w arunkach  ogiomnie niewesołych. Wy­
wołało to w ostatnich czasach ruch wśród fa rm aceu ­
tów, który z każdym dmein przy biera ua sile. Wycho­
dzące we Lwowie Czasopismo tow. aptekarskiego 
ogiasza szereg doskonale napisanych artyicuiów p. t.: 
„Nasze ce ie” , w których odzwierciedla się obecny fe r ­
ment społeczny wśród farmaceutów.

Ostrze artykułów skierowane je s t  głównie przeciw 
przywilejowi dziedzictwa i protekcja.

,,Ruch nasz —  pisze a u t o r — przeszedł już okres 
fermentu  i przybiera coraz konkretniejsze ksztahy. Od 
samego początku prowadzony je s t  umiarkowanie i roz­
ważnie. Obowiązkiem władz je s t  nadać socyalnym re­
formom zawodowym taki kierunek, ażeby dzisiejszy stan 
posiadania, naw et z obejściem praw a uzyskany —  u 
chroniony został od możliwych niespodzianek. Program 
powrotu do konces ji  c z y s t o  o s o b i s t e j ,  j e s t  tylko 
naprawą, ja k ą  prawo i sprawiedliwość dyktuje. S ta ra ­
nia celem utrzymaniu przywilejów jednostek  są działa­
niem przewrotnem, a  na  takie miano nigdy sobie n u  
zasługuje dążność powrotu do koncesyi osobistej. Jeżeli 
usuniemy zle spowodowane przez i dla jednostek  obda­
rzonych przywilejem, a pozwolimy rozumnie użyć ogó­
łowi zawodowemu tego, co mu stopień akademicki
1 szereg lat rzetelnej pracy w zawodzie przyznają —  
mamy zmianę obecnego system u gotow ą”.

Nie ulega wątpliwości, że siusznyin dążeniom ca­
łego stanu aptekarskiego s tanie się zadość, jeżeli tylko 
a k c j a  będzie nadal w ytrw ała  i solidarna.

Ze sfer aptekarskich. P. Karol Sklepiuski 
we Lwowie zostai przez ogólno - austr. Towarzystwo 
ap tekarzy w Wiedniu wybrany dyrektorem  tego Towa­
rzystw a na G alic ję  w schodnią; w skład  komitetu do­
radczego, jako  cziunkowie weszli pp.: Elirbar. dr. J .  
Rucker, Fr.  Dewechy, J .  Lisowski i W. Gruszczyński. 
Słuchaczy fa rm a c j i  ua uniw ersy te t Jagielloński wpisało 
się. w roku bieżącym ua rok pierwszy 4, na  rok dru ­
gi 8. Odbyło się poświęcenie nowego lokalu apteczne­
go w Trzebini.  Poświęcenia dokonał ks. kau. Wojs. 
Następnie przyjm ował gospodarz p. Radw ański szersze 
kóiko gości.

Pożar w kościele. W Kościanie pod Pozna­
niem w uiewytlómaczony dotychczas sposob pow7stał 
w Z a i i r y s t y i  kościoła ogień, który spostrzegł nad ra­
nem sługa kościelny, idąo dzwonić na  K Amoi Puńsk. 7‘. 
Skoro kościół otworzył, gęs ie  tumany dymu poczęły 
buchać drzwiami i oknami. W zakiysty i szafa, m ie­
szcząca drogocenne apara ty  i sprzęty stała się pas tw ą 
płomieni. Szkody są  bardzo znaczne. Przedmioty sp a ­
lone nie były ubezpieczone.

KorniwoJaserowie. z  P ete rsbu rga  donoszą, 
że zamierzoną została zm iana przepisów o opłatach 
podatkowy cii od komiwojażerów, podróżujących po Ro­
s j i ;  podatek od każdej firmy zagranicznej wy nosić ma 
ló d  rub., a  nadto od każdego komiwojażera 50 rub. 
i 30 proc. na  opłaty podatków miejskich tym więc 
sposobem uległyby uchyleniu dotychczasowego opłaty, 
które w arunkowały wykupienie św iadectw a przemysło­
wego 1 g.ldy, oprócz opłat od sam ych komowoja- 
żerow.

Krajowa szkoła garncarska w Kołomyi 
liczy 29 uczniów. W pierwszym roku istnienia, w r. 
18o8 m ,ała  10 uczniów, potem liczba ta  podniosła się 
naw et do 43, a od r. 1893 Stopniowo spadała aż do 
obecnej, dość szczuplej liczby7. Kzkoia wychowała do­
tąd 85 garncarzy i kafiarzy, którzy p racu ją  jalco wła­
ściciele warsztatów, kierownicy luo czeladnicy w Ga­
licji,  Królestwie Pol.skiem, na  Węgrzech i w- Rumunii. 
U trzymanie szkoły kosztowało w 1898 r .  8483  zł.

BEafe m o t o r y  gazolinowe są  bardzo roz­
powszechnione w btauach Zjednoczonych: Oceniają ich 
produkcję  ręczną nu snę  20 0 .UDO koni. Porównywano 
tam niedawno w Chicago taki motor gazolmowy z pa­
rowym i pierwszy pokazał się nierównie tańszym, a 
przy tern zupełnie bezpiecznym Dla tego też kilka to­
warzystw  asekuracyjnych zada od fabryk z motorami 
gazoiinowemi nizazych premii,  od ty ch, które m ają  ko- 
t!y parowe.

W ażny w ynalazek. V'arsz. D u m o .  donosi, 
że rosyjski pułkownik sztabu generalnego p. Tyzeu- 
liaus wynalazł a p a ra t  elektryczuu-automatyezny, który 
przystosowauy do lokomoty wy, zapobiega zderzettiu 
parowozow, ehećby naw et zwrotnica żle była nastawio­
na. P róba tego aparatu, budowanego na koszt mmi- 
s tera tw a kom unikacji ,  odbędzie się na  kolejach nadwi­
ślańskich.

Fo^rzek Eamnnda Choieckie^o odbył się 
dniu -i b. m. z kościoła Notre-Dame de Bellevue na 
cm entarzu  w Meadou pod P aryżem  przy uade i  luzuy ia
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udziale przedstawicieli świam literackiego. Nad grobem 
przemawiali: członek Akademii francuskiej, Alfred de 
Mezieies w imieniu R a d y  nadzorczej dziennika Tem ps , 
Adryan H śbrard  w imieniu przyjaciół nieboszezvka, b. 
m er gminy Mendon, Leeorbeiller, żegnał d iwncgo 
radcę municypalnego, wreszcie przemawiał p. Kazi­
mierz Krunz, żegnając imieniem Kółka artystyczno- 
literackiego polskiego i obecnych przedstawicieli prasy 
polskiej —  Polaka z urodzeira  i serca, wiernego syna 
przybranej ojczyzny F rancji ,  którą pokochał, nie prze­
stając miłować swej pierwszej ojczyzny. Za k a ra w a­
nem, okrytym mnóstwem wieńców, a między innymi 
od redakcyi Tem ps'a ,  od p. Juliuszów Clnretie i Po­
laków w Paryżu, postępowali członkowie rodziny zm ar­
łego, wielu senatorów, deputowanych, przedstawicieli 
prasy i dzieci ze szkoły polskiej.

Trembowla, 7 grudnia. D yrekcya kolei pań ­
stwowych lekceważy sobie niekiedy publiczność, czego 
doświadcza na sobie Trembowla. Pociągi przychodzące 
z Tarnopola stoją zam iast przed peronem, ja k  na ca ­
łym św ie c e  się praktykuje, p r z e d  m a g a z y n e m ,  
oddalonym co najmniej o 100 kroków' od budynku 
stacyjnego, gdzie prócz tej niewygody, że podróżny 
inusi nieraz w głębokim śniegu lub błocie brodzić 
z pakunkami, by z wagonu dostać się na peron, stoją 
jeszcze wozy ciężarowe, naładowane częstokroć n iero­
gacizną i wyziewające niezbyt miłe wonie. Przy 
liczniejszym napływie podróżnych absolutnie do wa- 
gonu dostać się nie można. Kilkakrotne prośby, skie­
rowane do dy rek c j i  i naczelnictwa tutejszej stucyi 
były bezskuteczne. Radziłbym kiedyś panu dyrektorowi 
kolei popróbować takiej wędrówki po śniegu, lub bio­
cie podczas ulewnego deszczu, a  możeby wówczas 
zrozumieć zechciał,  że tabak ie ra  dla nosa, a  nie od 
wrotnie.

I f i e p e s e e  I s a s i € * S © w t ? o
Z  t a r g u  p i e n i ę ż n e g o .

11 i«Ml 12 g ru d n ia ,
T en d o n cy a  z  p o c z ą tk u  n a  w iad o m o ść  o p o ra ż k a c h  A n­

glików  sła b a , p ó źn ie j pod  w p ły w em  B erlina lo p sz a
i S e r l i i s ,  12 g ru d n ia . I 'rzy  zan ikn ięc iu  w czoruj»zvj 

giełdy: K redyty 2d5  (iUf Staiitslm fniy 138 50 , L om bardy  3 1 4 0 ,
Austr. z ło ta  ren ta  1 0 .,'00 , A nstr. s re b rn a  rau tu  99*75, W ęg. 
zło ta  len ia  100 25 , D isconto  Coniisiulit 193 - , L tuint 253*— , Ho- 
chuiner 2 o l  5 0 , U urpener 2 0 5 '— , Kolej O nlpreussen  89*50, Kolaj 
M illelm cer 102*60, Kolej lYlerulioiial 135*00, Kolej H enry 114 50. 
Kenta w łosku 93*80. P o łudn iow a 3 2 4 1 ,  Min w U u — *— , T urk i 
122 25 , Kenta h isz p . — ' — P ry w atn e  d y sk o n to  *— , A ustr. renta 
p a p ie ro w a  — . H ustielinidery 310*50, A ustr. bank n o ty  169*85, 
A lp iny  — *— , D ew izy nu vViedeń (d ługie) 169*30, D e w iz y  na 
W ied eń  (k ró tk ie) 169 20, n a  P aryż  (krótkie) 80*50, na  A m ster­
dam  108.10. n a  L ondyn  długie 20*31 i k ró tk ie  20*42. Silne.

12 g ru d n iu . W czor glel. A ustr, kred 377*25 
W ęg. bank  kred 379*— , VVęg. bank esk o u to  vy 2 5 2  2 5 , W ęg. bank 
h ipo teczny  23(5*— , W qg. reutu  ko ronow a 95 — , Kininimiraniu 
332 2 5 , W ęg. 4 -p roc . ren ta  116*25, W ęg bank  d la przetu . i hand lu  
98 — , S laa tsh a lin y  254*50, KolejO uliczne 341 — . Kol. po łudniow a 
250*— ,W ę g .p o ż . p rem iow a 159*— , A nstr. re n ta  ko ro n o w a 99*25 
Klektr. kol. u liczne lb l* — , G anz & Co. 1690, S alg o tu rja» e r 
3 1 0 — , A ustr z ło ta  r6 iita  i 16*50. Akcye elektr 139 50.

F r a n K  f t i r ł ,  12 g rudn ia . W czo ra jsza  g ie łd a  w ieczorna 
K iedyty  235*60, S tuu lsbaliny  138*50, L om bardy  31*50, Alpiny 
275* — , A ustryacku ren ta  p ap ie ro w a  98*80, A nstr. s reb rn a  renta 
98 0 5 , A nstr. z ło ta  ren ta  98*55, W ęgierska zlotu ren ta  97*55 
IJu ionbanki — ’— , AUcye elektr. 148*— . Kolej p ó lu .-zach . — '5 5  

U sposob ien ie  sp o k o jn e .
B * ; i r y ż ,  12 g ru d n ia . W czor. g ie łda  C red foncier 728 — , 

4 p ro c .p o ży czk a  ru m u ń sk a  1896 r. 84 — , G recka p o ży czk a  202*—, 
proc. h isz p ań sk ie  l?xterieurs 67*85. U sposob ien ie słabe.

f i l e a l i i l ,  12 g ru d n ia . W czor. g ie łda  w ieczór. (N actiboerse) 
K redy ty  235 6 0 , S tau tsbn liny  133*59 L om bardy  31*40, Rosyjskie 
b an k n o ty  (kasa) 216*30, Rom. b an k n o ty  (uli.) — •— f Disconto 
C om andit 193*— . U sposob ien ie  bez  o cho ty .

12 g rudn ia . W czo ra jsza  g iełda w ieczo rna  
K redyty 235 5 0  L om bardy  31*25, S tuutshulm y 138 25 A ustr. 
z ło ta  re n ta  99*—. W ęg ie rsk a  z lo tu  ren ta  97*75 S reb ro  80*15 
żąd an o  — pł acono.  S reb rn a  ren ta  98 10, W łoskie 99 30. Losy 
z  60  r .  142*50. U sposob ien ie  spoko jne .

Targ sDożowy 1 towarowy.
B u d a p e s z t ,  12 g rudn iu . P sze n ica  na  k w iec ień  1900 

r. 7 ‘80 do  7 86, ży to  nu kw iecień  6 4  ) do  6 42 , ow ies na 
kw iecień  1900 r . 5 03 do 5 ‘()5, k u k u ry d z a  n a  m aj 1900 t .  
do  4 '9 j ,  rzep ak  n a  s ie rp ie ń  1900 r. ' 1 7 0  do  11*80.

W i e d e ń ,  12 grudnia.

N a wczorajszy t a r g  bydła rogatego, przezna­
czonego na rzez, spędzono ogółem 5401 sz tuk , z tego 
z Galicja 805, z Bukowiny 124.

Przebieg  ta rgu  był leniwy.
Ceny podniosły się 0  ł/ż zł.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 37.
Galicyisko-bukowińskich wołów sprzedano 193 

sztuk po 27 do 30 ;  377 po 31 do 3 3 ;  177 po 3* 
do 36 z l r . ; 15 po 37 do 42 zł

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku ­
powano po 26 do 34, krowy podtuczone po 26 do 31, 
bydło chude po 16 do 25 zl., wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

, W i e d e ń ,  12 grudnia. (G iełda ziołow a). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę — ' — do — •— , żyto 
na wiosnę 6 ’73 do 6 -74, owies na wiosnę 5 ‘37 do 
5 36, kukurydza na maj czerwiec 5*26 do 5"2ó, rz e ­
pak nu sierpień wrzesień 11 85 do 11 95.

Ceny spirytusu 19 '—  do 19 20.

W i e d e ń ,  12 grudnia. Cukier (tend. stała) 
12 05. Nafta galic. niezmieniona. Spirytus (słaby) 
niony 19‘--------- 19 20.

Frankfurt, 12 grudnia. K redy ty  austryackie 
235'60. Staatsbaliny 1 3 850 .

Kurs g .ełdy wiedeńskiej. 
Dnia 11 gruauia 1H99 r. 

O gólny  aUug p u ń e tw a .

lignin papierów* \ •
Pen lii drobin* • •
Lo«v M loku iwr>4 po 2tiO «ł. mU. il',o

1860 po 5 00  zl. wji. &“/•
s J 1819.) |tu 100 zl. 6'V# •
D * 18«4 po 100 >1.. .

pUa« *ąd*J»

98 80 99. -
98 V* 9*<*95 16S — 168-75 

127'25 1 8*45 
156 2-5 107.25

l » l n e  l » a ń n t w «  U r a j ó w  w Kadzi# państwa
rep rezen tow anych .

słc»tn wol. od |>ud. 4°/o zii 1UU ał. 110.30 110.60
Kontu * ol. od 1'i'iL *«» 99 30 99 50
Henia lu«t#Kt. nuiitr. -00 koc. 86*95 07.75

O R »l*K i*cy« U o l e j o w e .

Kul. Aicylta. Albrechta ta  ino ał. 4“ o V7.8<) 98.40
Kol. iBMtll. ICIłKioiy w nulu# ud

v.jl 100 kI. 4°/o J 16.— 116.60
Kul. Cesłitttn K r n n c i s t k ł i  Józefa ■a* 100 Al.

f.Oo , . 122.79 123.50
Hu). Arcjks. K i i  doi Ta w wal. kur. wolu#

ud i>i>ił;ii ku sit 201) kor. 4*Y# 97.40 9:5*49
tiul. Kr.iolik 1.ud w i ku |io 200 al. mit.

leulwnipl.. akcje) 5 > • 210 50 211*53

i t i o r u N A c i i t t l w a  (k o le jo w e ).

Uul. Arc. Albrechta za 900 *1. 5°/» . — - —*—
,  w 7-lucie z u 200 zł. f»V . .  —. - —. -

kol. bukowińskie okuł. »a Stoi) kur,
4'*,u . . . . . . .  9 G .-  96-50

Kul- gul. Karolu Ludwika »* SiUO* 100 it.
4 ............................................... 97.50 98*30

Kul. lwowsko czerti.-jonnklej a r. 1HH1 m
2(J0 kor. 4u.o , * • • .  96*76 97.75

I I I I I C  |K I Ó m( h <t  k ra jó w  k o ro n y  węgier**Uiej.

Węg. atolu len ta  tu b '0  *ł. 4ł,/o . . .  116.35 l!6 ’5*
_ 9 ,  w wal. kor. zu 200 «f, ,

obi. . . . .  9495 95*5
hor p.urop. 100 a 99-— 99*60

WłjH. Ul. o |n . le ^ u ld s y  tu 100 *t. 4 pr. 137*25 138.25m pożpiemiowa za 10“ ał. .  159*50 Ip-O*—
,  ta  50 zl. . „ 159-50 ICO’—

■ n n r  | t u l> S I < : z n «  p o l j c r U i .
lło*. Ur»j. Bukowiny a r. 1HMU )o«. ■*

21K) zl. kor. 4‘̂ u . . . .
Hukówiriskie obi proptuaeyjiie lim. sa

100 zł. f*'V) . . . . . .
(Julie, po i. kraj. * r. 1M» »a 100 »l. Ha,*
(Julie. poi:, kraj. a r. 10911 «k 200 Lor. 4'V*
(Jalic. obllj{. propii). t. roku 1HHP sa  tOU 

zł. 4“, u . . . . . .
Pożyczka pibiniown in. Wiartnlu » r. 1M74 
Pożycakn miiiHia liwowa a roku IHtłiJ 

UH) zł. 4'Vo . . . . .
Kontu włoHka aa 100 kor. 4",o . .
Pożyczka biiłgnrwka » r. lHi)2«a lot) *1. fl'Y«
PożyczUa horłi. prom. au lOti fiank. ti1',!!
'iuiockio obi. prom. koloj. aa 400 rr.

B . ih ly  ' i i i N h k w n f .  O b lig . b ip o t i 
(im  100 v.\. Nom.).

Auatr. saki. kred. aloni. lim. w hił lat 4'1>
,  » obi. pr. * r. 1HM0 ii1*/*

........................................ »'V*
Bukowiński saki. kr«d. sieni. lt)H. f»ł,/o .

.  I"« <".0 •
(tal. Ake. bank Kip. I0°/u prani. los. f»‘*.'4 

lort. 50 lat 47a°P» .
.  tul lut .1  2UUm » •  • *koron 4"lu . . . . . .

(tal. Te w. kred. aiuiu. 4'\v fos. 50 Int •
,  4»/« !o«. 41 lat .

* »l»r» .
n # w ,  4"ń» aa 200 kor. .

Bhiiku* k ia jin tago dla (Jnlicyl i Bod nor.
4,/»tVu f»0/* Ini awiutne 

Banku krujow. Iijji. ł»7V» lat s ii2()0  kor. 4*Yo 
lmnku ltn»ji>\ve|»t) oMig. komun. Beui. 5‘V*>
Banku krnjowftgo oblig. komun. 11 em. 42 

lat aa 20t» k o i. i 1/*0;u 
Banku krajowego obligac. komun 4, em 

aa 2“0 kor. 4°/o . ,
Banku krujow. uM. kol. • ot<- *i i200 kur. 4'yo
Austr. wręgierak. banku 40l/a łat luH. 4iy*

O l i l i s a c y e  z p ra w o m  p ie rw s z e ń s tw u
2n 100 v,\. non*.

Kol. liWÓ\f-0*er.-.)»HKy .z  r. 1HH4 zn 300
s(. 4‘Yu iniiiej I0'',u . .  .  88'75 89 25

Kolei i wow-Czerń, z i*. IHH4 aa Hut) cl. 4'V* 96.‘>(‘ 97 40
(Jul. kol. lok. wschodu, za ICO zl. -I".'u 99-50 JUD* .

------- 95—

182— 102-50

93*75 94*25

1*6.—
122*— 125* —

92.— 92.60

99.— 5 90*75
8Ó.&0 3 8 .-
60,75 01.25

lis ty  d łu żn e

90.— 97 —
118.— 119* —
i 17.25 118* -
108.75 IU4.50
96.— 95.40

1 0 9 .- 110.—
98.50 99.60

92.80 1*3 30
93 - - 93 50
93 75 14-25
8 3 . - 93 80
92.— 92.80

99.30 1 0 0 .-
95.50 98.50

100 - 101 -

99.— ino*—

96* —
94.75 95.50
99.C5 100.06

gal. W sic- kolei eu». l t i t i  b» 2(li» *t. i o 5*4*) luti* it)
• .  .  ,  IH76 en 2(10 zl. r,a*4 KIR'40 106*10
. . . .  16H7 aa 2ł)t) zl. 4'V« 95-70 95*40

A k c j e  b u tik ó w  (zu  sz tukę).

Manku Anglo niiKtr. 120 at, • • % 1P0-50  * —
PoHai. banku li mi dl. {>(10 z). . , 1410— 1415 —
Zakl. LitnJ. <|lu handlu i pr«Kiu. p. u l., 8 7 /— 377*40
Węg. banku kredyt. 2i»<> zł .  .  .  378 — _
b*»v wZUłiti-. Iow. «nk. r>t)0 4l. . . 729. — 7 37 . -
Hnl. banku lii pot. 20 0  I?4  50 S76 —

,  ,  dla liaudlu l pisetu. 20 0  «». — ---------------
BhuWii dla kraj. boroiinyoii 200 *1. .  2(*S 50 284 50

.  Auiilrg-węg. IMM) zł.* .  .  # 9 1 3 .-  ‘ 14.—

.  Zwlązk. (Iliiionhiuib) J0>) ,  313-JiO 314 —
(‘znak. li h u  ku swiązk. 100  „ 130— IHl-50
KiTiioaienabn banka ItłO a). . 13150

A k c j o  p rzed sięb io rstw  tran sp o rto w y ch .
Kuku w. kul. luk. (ako. |iierv».) 2 0 0  «(,„ 262*—

,  ,  (ake. «ukł.) 20(> *t 1 1 0 - _
Kniei (lAlti.-ruH. Ifard. !()<)() #1. mfe. iiOSO - 8055.—w l.wńw-B«oi'u.-.lii«(iy tiOO 4ł. . SINI 75 ŻH2.75m WHcliodu.-gHlIu.-lulirilu. a n o  ,  # ! « « . - - 2t>n.

# (ut/iMlwuwycli 2 0 0  t i l .  n o r  ulU , 824 25 325*70
# jioliłiBiluwni a o o  | i h i *  uUiimi. , 69*— 69.75WucUir. giillcyj. 1. 2iM) <1. , , 209*— 210.—

A I ł c j b ?  piscc,l?łiqhior»tw  prz«u»jrulow yoti.
• kmjiHC. u rft. (uwara. 509 kor. - 600. 621 —
Aualr. Tu w. góruicftu Aiplue l(H) al, , 274 25 278*—
l*i tt/.k Ligo Tu w. 4ela u. pr«#ul. liói) . 12C9.— 1216-—
Ku hu di lica f»(Hi kor. . . . . . 951 - 9 r>5 - -
Tuieekie łytouinw. 600 fr. uer. n(l. 135 y*136 —
Ir ifa ll tow. kup, 70 »ł. t „ 199_ 2‘J i *-

fi. O My (*u  .HXttikq),

Budfti>«fl»l<ińHkl« (BmmBIca) ł• »l. . • 6.70 7*20
/u k l. Itied. dla u. I p. po Im) »). .  . 203 — 203 80
flary  40 al. ml*. . . . . . 63.  0 64*50
Tow. 4eg- na Dumaj u 100 al. mk. 47# . 155. - 182.—
rożyr.fik* ui. lUHtiiukn 20 a}. . . 31.76 82 7o
Bony ni. Krakowa 20 »l. , , „ 28.— 29.75l'OĆyc*kn i i i . liUliluiiy 20 „ f 25. - 26.—
- fen 40 *1. . , , # 64.25 66.25
ra iliy  4 0  al. mk. . . .  . 63. — 65*—
Czerw, kizyża mmii*, tu w. (0 al, .  . 19-40 20.40
(‘•/.ot w krzyża iu h zl. . 9 60 10 60
Limy (uiul. itru. Itudulfa 10 ai„ } , 27.— 23  -
Lal ma 40 r.i. mk. ,  . „ , 0 85*7-5 8*5-75
Potyczko-u. Mai a Om ię» 20 « (, , 32* 0 31.10„ UbuDi 4 0  t&L mU. xr>‘75 86 75

PozyczKa ni. we » 4 2i
.  nu Tryentu InO z(. mk. 4‘/* V* 
,  nu ,  50 *i. 4 >

W aldstełue 20 *ł. mk. .

IV  n  1 11 tj.
Kubat cenarskl . . . . .  
Austr. włfg. 8 ęuld. slota m onetą . .  
zO-fniukowką • • . .  .
2(>-iuiirkó\Tkii
KoHMyjnki iioliutpuryał . . . .  
Niemiecki# banknoty «ą l()(j murek 1
Włoakl# bimknoty za (00 lic . . .
Ib funtów Hterliiigów • ,
Kuble (sin 100 r«.) .

i>9‘-  til
18  -

— . 
95.— ----

6-09— 6*71 -

«‘57V« i-fiiył 
11*78 11*13

69.031/* 69.19 
45*20 *V39
120-40 l'*i*H0 

127*y* 128’

Berlin, dnia 11 grudnia:
Posn. llaty sAHtuwue 4 proc. Mery a 0 —U  ,

* • » łł'.'» proe. . .  .
* * .  # |noo. tiary a 4 . .  „

Poau. Kity rentowe 4
» •

Po*ii. ebligacyi
Kubie ..............................................
A ii litr. banknoty (100)
Pluty sastuwue Krul. Pulak, 4 1/* proe. ^

i proc.
SV* proc.\ pro w. U'/t pro#.

101*— 
95*29 
85 7U 

101.19 
941U* 
94 *25 

315.35 
169*60 9S.89

W a r s z a w a ,  dnia 11 grudnia:
l.lnlj lik widno. Król. Po!*k. du»» .  ,

» » * m drobne .
Bum. Poż. Pieni, s  roku 1884 .

•  » * » IHOii ,
Obi. preiu. Hau ku Nzlanlieckiego .
Ki ety «HHt. T e « . kied. «ieui:jU. duże

• « drobno „
,  .  m iasta W*iasnvry ser. VII.
•  « •  » A1/* prt»«.

Petersburg, dniu 11 grudom:
(Umyjnkn poAycskn preuu » r. 1884 . .

• ,  i  r. 1806
Muły snat. Tu w. kred. duiu. lir, pul«k.

• • roayj.skia
•  .  kijowskie
.  .  w ileńskie .  .
. , Charkowskie. • ,  . ,
m m chersonskie . . * .
a m besaiab.-lnuryitj. .  * .

98.50
97 75 

318*- 
2 7 5 .-
aiH.—

97.75

92,45

318. -  
258. — 98.29
9-k<Y#
98.3/t

no-—
49.S#

M ic h a ł  M a ry a i i  W in ia r s k i .

P A N I  L E N A .
Z cylclu p. t . :

„W  p ó lś w ie t le  b u d u a r u 1'.

P-) chwili znaleźliśmy się w wytwornym i za­
cisznym buduarze (nuli Leny. W  SW": uspani al i j  
toalecie z rautu sied/.iala na małym karle obok m ar­
murowego, wytwoinogo kominka, który na cale to 
dywanami i makatami wysiane gniazdko wysyłał pro- 
mienie omdlowaiącego ciepła, l lih-ząca duenn i zni­
kła, aby zarządzić herbatę. Po drugiej stronie ko­
minka, na miękkiej, pluszowej kozetce siedziałem ja, 
uszczęśliwiony nad wyraz sytuacyą. Pani L ena  pa­
trzy ła  na mnie długo i dziwnie badawczo, wreszcie 
rzekła, przeciągając się pod wpływem ciepła, które 
j ą  ogarniało :

— Zanim podadzą herbatę , niech mi pan po­
wie, czy się me gniewa, żem go tak nagle porwała 
w niewolę z rautu, gdzie mu było tak  dobrać. Wiem, 
że cały mój występi k względom pana je s t  co naj ­
mniej dziwny, ale  co pan c h c e .. j a  się tak  mało 
zastanawiam nad tern, co robię... idę zawsze za po­
pędem chwili... j e s t  mi z tern dobrze... z resztą , gdy­
by się panu u mnie nudziło, gdybyś zatęsknił za 
rantem, za tylu śliczneini paniami, które tam pozo­
stawić musiałeś (bo one wszystkie były śliczne, nie­
prawdaż?...)  wtedy go mogę liatyehm.ast uwolnić 
z tej przykrej matni, w którą  go mój kaprys wpę­
dził, więc cóż?!... —  nalegała, uśmiechając się 
? przekorą zachwycającej psotnicy, k tó ra  wie, ze jej 
z tem do twarzy.

Za całą odpowiedz zsunąłem się nieznacznie 
z kozetki i ukląkłszy na wzorzystym dywanie, mięk­
kim, j ik dno jeziora, w którego falach rusałki zwo­
dnicze mieszkają, obrzuciłem Lenę spo)"zeniem cllu- 
uiem i przeciągiem. Malowało się w liicm cale bez­
brzeżne i bezgraniczne w tej chwili uwielbienie dla 
je i osoby, dla je j  ekseentryeziiości, wyszukanych, a 
tak  imponująi-ych toale t  i tej upajającej mnie non­
szalancji ,  z ja k ą  dla kaprysu porzuciła raut.

—  Na razie wystarcza mi —  rzekła  —  odoo- 
wiedź pańskich wymownych oczu, w każdym razie 
jednak niech mi pan powie, jak  się panu wydala 
w pierwszej chwili moja propozycja  — Lochę sza­
lona —  co?!... Tak, zobaczyć po raz  pierwszj' mło­
dego człowieka, porozmawiać z nim przez kwadrans 
i potem uuozić z sobą wbrew wszelkim prawidłom 
tego, eo nam nakazuje wielki kodeks konweuc.yoiiul- 
uego świata —  no, niechż.e mi pan powie...

— Cóż ja mam pani powiedzii ć?I...  Chyba to, 
że jes tem  tym całym zwrotem sytuaeyi do reszty 
olśniony, że to przeszło najśmielsze moje marzenia, 
że mizerny a  kor t y poddany, winien rozkazy swej 
władczyni spełniać że ślepem posłuszeństwem!...

—  Dla czegóż znowu z tak  poetycznej strony 
trak tu jesz  pan mój występek...

—  Kiółewski, monarszy czyn —  poprawiłem.
— Przypuśćmy, że królewski, ale to pana nie 

upoważnia do powtarzania starych, ja k  świat cały, 
frazesów uwielbiających...

— Mogę pani służyć natychmiast nowymi!... 
Mój korni ozytorski ta len t w tym kierunku stać na 
tol...  He ich pani sztuk  sobie zamawia?!...

—  Najmniej tuzin na razie, ale tylko z orygi­
nalną m arką. Przyznaję  się otwarcie, iz parę pró­
bek, jakich mi pan na raucie dostarczył, zachęciły 
mię do uwiezienia go z sobą do swego z resz tą  me- 
zueznrowanogo zamku..,

— W którym można głowę stracić na za w sz e ! . .

Na—  Ach, niechże pan będzie spokojnym! 
każde żądanie zwrócę j ą  panu w całości!...

Pani L ena mówiąc to, uśmiechała się z takim 
nieokreślonym wyrazem, iż na  razie nie wiedziałem, 
jak go sobie wytłumaczyć. W ogóle tym całym 
zwrotem konwersacji wcale nie byłem zadowolony. 
Był obopólnie cięty, ale jakiś przekomarzający i za ­
miast zbliżać, oddalał. A ja sobie przecie tego wcale 
nie życzyłem. Przez chwilę panowała w buuuarze 
niemiła tasza, przerywana tylko syczeniem palących 
się mokrych glawin na kominku, rzucających uparcie 
do ogólnego tła  przykry refleks prozy.

Schwyciłem ręk ą  nerwowo za, krawędź s to jące­
go obok m ileuo  slolitzka, nakrytego kawałkiem 
prześlicznie mieniącej się, wzorzyście tkanej tureckiej 
niateryi. Stały mi nim przeróżne maleńkie figurki 
z t e r a k o ty ,  porcelamy. Stoliczek zachwiał się w swych 
posadach, a wśród szeregów figurek powstało sku­
tkiem togo duże zamieszanie i rew olucja . Jed en  
tjdko indyjski bonza z lanego żelaza, jaskraw o po­
malowany, pozostał niewzruszony w swy-h posadach 
i tylko wytrącony ze swej pobożnie urzędowej i kon­
templacyjnej powagi, kiwftł ironicznie Ku nam swą 
głową z duzemi, wytrzeszczoneini oczyma, zdobną 
w turecki fez. Zdawał się ironicznie uśmiechać i 
drwić ze mnie, z mego zapału, z całej wogóle sytu- 
acyi, nienaturalnej... dziwnej...

W tem ciężka, pąsowa kotara u wejścia do tej 
egzotycznej świątyni m arzeń się podniosła i pulchna 
i fertyczna subretka, wraz z wyrostkiem w liboryi 
wnieśli nieduży nakryty stolmzck z herbatą, szyn­
ką, pasztetem, biszkoktami i t. d. Z a  tem wszy.--.t- 
kiem cicho i nieznacznie wsunęła się duenna pani 
Leny. Niosła przed sobą duże, skórą obite krzesło 
z jadalni —  postawiła ie przed stolikiem i nie rzekł­
szy ani słowa, wzięła się do niszczenia zapasów. 
Byle to hasło do wykwintnej buduarowej „herba ty11.

------------------------------ (p. d, n.)
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Pra§!(!d rolniczy.
Eksperyment agrarno-socyalny.

W  W ęgrzech będzie wykonane areyciekawe do- 
świadczenie w zakresie agrarnej polityki. Oto przy 
pomocy belgijskich kapitałów i z udziałem węgier­
skich magnatów ukonstytuowała się akcyjna spółka 
„A gra r ia“, k tóra  na 40 lat wydzierżawia rozlegle 
obszary ziemi, ażeby je  eksploatować systemem farm, 
odpowiednio wymogom najnowszej umiejętności rolui- 
<zej. Właścicielom tych-gruntów  płacić będzie spółka 
po 10 i 12 zł. czynszu dzierżawnego z morga g run ­
tu, co w W ęgrzech je s t  wysokim czynszem.

Program  „A grarii“ przedstawia się, jak n as tę ­
puje :

Wydzierżawione obszary podzieli spółka na 50 
morgowe działy —  które o d d a  d o  u p r a w y  b e z ­
r o l n y m  r o b o t n i k o m  p o l n y m .  J a k o  kwalifikaeyi 
wymagać będzie, oprócz braku własnego g ru n tu : nie­
nagannego życia, trzeźwości, dalej musi farmer być 
żonaty, a rodzina jego liczyć musi 4  do 5 gbhv, ile 
możności osób, zdolnych już do pracy. P rzestrzeń 
22 000 morgów będzie podzielona na 400 farm po 
50 morgów —  zaś 2.000 morgów pozostaje na dro­
gi, rowy i elektryczne koleje. Cała kolonia będzie 
podzielona na 4 okręgi, z których każdy mieć będzie 
jedną farmę wzorową (/erme modele), w której dzielni 
agronomowie będą farmerów pouczać i czuwać nad 
racyonalnem gospodarowaniem. W centrum kolonii 
założona będzie fabryka, celem zużytkowania wypro­
dukowanych ziemiopiodow, j a k :  młyny parowe, go­
rzelnie, fabryki cukru, mleczarnie itp., a także  i ma­
gazyny do umieszczeń'.-!, zebra,nych plonow. Sprzedażą 
zajmować się będzie centralny zakład, a to w tym 
celu, aby zapobiedz wyzyskiwaniu lichwiarskiemu 
przy sprzedaży na pniu. Centralny zakład też zao­
patruje farmerów w dodatki do nawozów. Sieć ele­
ktrycznych kolei łączy farmy z centralnym zakładem.

Robotnik, który zostanie farmerem, otrzym a: 
50 morgów pola, dom mieszkalny z trzem a budyn­
kami gospodarczymi, dwa konie, dwa woły, trzy  kro­
wy, sześć świń, 100 sztuk drobin, 100 sadzonek 
drzew owocowych i potrzebne narzędzia  rolnicze; 
dalej otrzyma 200 do 300 zl. kapita łu  obrotowego 
i nasiona do siewu w wartości 120 zł. Kapitał obro­
towy ma zwrócić w 10 latach, wartość nasion w 3 
iatach. Za  funclas inslructus  zaś ma płacić przez 8 
lat rocznie po 285 zl. ra ty  amortyzacyjnej, a p o ­
ł o w ę  p l o n u  ma płacić spółce „A grar ia"  za uży­
cie gruntu. W szakże  trzy  morgi pola są  z tego po­
działu na połowę wytoczone i zastrzeżone wyłącznie 
dla farmera, na ogrod i uprawę pola.

Co mieć będzie farm er z tego? Spółka „Agra- 
Hft* — oczywiście dla robienia sobie reklam y ogła­
sza, że farmer, oprócz u trzymania całej rodziny, bę­
dzie nnal 1000 zł. z w y ż k i  do zaoszczędzeń,a co 
roku. J e s t  to oczywiście rachunek optymistyczny. 
Z drugiej znów strony obliczeń,), że w najlepszym 
razie może farmer zaoszczędzić 300 zł. rocznie —  
me Jicząc małych ubocznych dochodów z pszczelni- 
ctwa, jaj, drobiu itp. Otóż gdyby nawet to obliczo­
nie nie byto wcale pessymistyczne, to dla proleta­
r iu s z a  wiejskiego, który był bezrolnym robotnikiem, 
taka  dzierżawa, dająca oprŁez utrzym ima rodziny, 
z o głów złożonej, jeszcze 300 zł. czystego zysku — 
Lyl.iby istotnym środkiem podniesienia się na wyższy 
szczebel bytu ekonoini-znego.

J a k  szerokie warstwy będzie można tą  reformą 
ogarnąć?  „A grarn i11 zaczyna z 400 dzierżawcami. 
J e s t  to znikająco mała cyfra wobec tego, żc robo­
tników polnych, t. j. komorników i parobków jest, 
w W ęgrzech  przeszło 900.000, zaś w l-śc icu łi  
gospodarstw  niżej pięciu morgów gruntu  je s t  
l ,4d0.000.

W każdym razie  eksperym ent jest  bardzo cie­
kawy. Baczuio więc śledzić będziemy dalszych wia­
domości o jego przebiegu.

Kredyt zbożowy w Królestwie.
W sprawie tej obecnie, dla Królestwa bardzo 

piekącej, zamieszcza w Gazecie Polskiej p. Stanisław 
P o b ó g  co na,stępuje :

Trudności kredytowe, jak ie  przechodzi obecnie 
ta rg  pieniężny Królestwa, pomiędzy iuneini oddzia­
łały przygnębiająco na bando I zbożowy. Ze wszyst­
kich stron skarżą  się ziem: tnie, że oddawua już nie 
pamiętają takiego zastom, jak  obecnie. Najgorzej 
zorganizowany handel zbożowy Królestwa, a  właści­
wie nie zorganizowany wcale, najdotkliwiej może od­
czul obecne przesilenie pieniężne.

Naturalne to z resz tą  zjawisko, bo wszelkie za­
burzenia ekonomiczne, dotykają przedewszystkiom 
najsłabszych, a  faktem jest,  że w obecnych stosun­
kach producenci zbożowi, rozprószeni i działający 
pojedynczo, muszą być zaliczeni do najsłabszych 
w walce z trudnościami targu  pieniężnego.

K redy t,  udzielany przez Bank Państwa pod za­
staw zboża, na razie tylko może zapobiedz potrze­
bom ziemian, nie usuwa on jednak przyczyny ziego, 
bo nie wpływa bezpośrednio na ożywienie handlu 
zbożowego. Potrzebie tej za|iobiedz może w znacznej 
mierze podjęta, dawniej  akcya. Banku Państwa, który

N a k ła d e m  Spółki w ydaw nicze j  we L w o w ie ,  S

upow ażnił oddziały  swoje i k a n to ry  do udzie lan ia  
pożyczek  n a  z a s ta w  duplika tów  listów frachtowych, 
w ydanych  rui zboże, w ysy łane  do miejscowości, 
w których  zn a jd u ją  się in s ty tucye  B anku  P ańs tw a .  
K re d y t  ten  może być p rzyznany  zarówno rolnikom, 
j a k  i kupcom zbożowym, o ile bankow ym  komitetom  
dyskontow ym  znana  j e s t  <>d|>owiedzialność m a ją tk o ­
wa zg łasza jących  się o pożyczkę, a  nad to  c h a ra k te r  
działa lności tychże .  T en  os ta tn i  w arunek ,  k aze  się 
dom yślać , że od k red y tu  tego  b ędą  usuw ani sp e k u ­
lanci zbożowi.

P rz y  jiodanin o w zm iankow any  k re d y t  w ym a­
g a n e  je s t  z łożenie d ck laracy i spocyalne j,  wedle o zna­
czonej ściśle f o n r y ,  z w yszczegó ln ien iem : ilości i ro ­
dza ju  zboża, wysokości sumy żądane j  pożyczki,  t e r ­
min je j sp ła ty ,  o raz  nazw isko  i m ie jsce  za m ie szk a n ia  
w ysy ła jącego  zboże. P o ży czk a  m oże być udzie lona 
do wysokości 80 ° /0 w artośc i  tow aru ,  w ediug  oceny, 
spo rządzone j p rzez  m iejscowy kom ite t  dyskontow y, 
w ed ług  na jn iższych  cen w punkcie wysyłki lub od­
bioru, z po trącen iem  w os ta tn im  la z ie  kosz tów  jirze- 
s j lk i .  N a juh iższy  te rm in  pożyczek  tych j e s t  sześc io ­
tygodniow y, n a  zabezp ieczen ie  zaś ,  oprócz duplika tu  
f rach tu ,  pożyczający  obow iązany j e s t  złozyć solo-we- 
lcsel, k tó ry  może być n ieodnaw iany  w ciągu roku , o 
ile sum a pożyczek nie j i rzew yższa  sum y wydanoffo 
w ekslu .  Ł ad u n k i  zboza nie op łaca ją  ubezpieczenia ,  
bo za  całość tow aru  w czas ie  p rzesy łk i  odpow iada 
kolej. B ank  liczy 6 7 2 % ,  o raz  Vs°/o ty tu łem  kom iso­
wego za  rzeczyw is ty  czas t rw a n ia  pożyczki,  nie mniej 
je d n a k ,  niż za  dni 10.

W  raz ie  uchybien ia  w te rm in ie ,  po upływie 6 
dci u lgowych, B ank  sp rz e d a je  ładunek ,  a  możliwą 
różnicę o trzym ane j  należności poszuku je  z w ekslu .

Nie mniej doniosłem je s t  to, że Bank udziela  
pożyczek  na  dup l ik a ty  f ra ch tó w  kolejowych na zboże, 
w ysy łane  za  zaliczeniem  za  op ła tą  l/s  prc. komiso­
wego, ja k k o lw iek  ty lko p ie rw szorzędnym  firmom, m a ­
ją cy m  w B anku  k re d y t  wekslowy, a nad to ,  że B ank  
udzie la  bankom  pryw a tnym  pieniędzy na  pożyczki 
tegoż  ty jm  z w arunk iem , by g o tow izna  t a  nie była 
uży ta  n a  inne cele. U la  kontroli ,  banki p ry w a tn e  
obow iązane s ą  do sk ła d a n ia  codziennych rapo r tów  o 
dzia ła lnośc i swej w tym  k ie runku .  K re d y t  na  ten  cel 
udzi' lany będzie  bankom  p ryw a tnym  n ieza leżn ie  od 
k red y tu  na  unie ope iacye ,  pod lega  j e d n a k  za b ez p ie ­
czeniu p rze z  s p e c ja ln e  solo-wekslc do wysokości 
sum y w ydanej na  w zm iankow any typ  pożyczek. T y ­
tu łem  w jn a g ro d z e n ia  od pow yższych  operacyj,  banki 
p ry w a tn e  m ogą pobierać od k lien tów  2 prc. j»o nad 
pobierany  p rz e z  B a n k  672 j rc . ,  o raz  Va prc. kom i­
sowego.

P rz e d s ię b r a n e  p rzez  B a n k  p a ń s tw a  środk i ,  jak  
na leży  wnosić, w płyną sk u te cz n ie  na  ożywienie h a n ­
dlu zbożowego w K ró les tw ie  Polsk iem  i zapob iegną  
t ru d n em u  położeniu rolników, d la  k tó rych  rok  obecny 
zapow iada  się szczegó ln ie  ciężko, z pow oda go rszego ,  
niż l a t  ub ieg łych  urodzaju .

Irosyjskiej rody rninisisj.
O projektach, nad któremi obradować ma otwar­

t a  świeżo Rada rolnicza w Pe tersburgu  — znajdu­
jemy w warszawskich dziennikach niektóre szczegóły.

Najważniejszą może ze spraw , roz|>atrywauych 
na radzie rolniczej, je s t  siirawa uiejiszenia hodowli 
b jd la .  W liczbie dokumentów, rozdanych członkom 
wyżej wspomnianej rady, mieści się raimrt jednego 
z członków delegacyi angielskiej, k tóra  przyjeżdżała 
w locie do Rosyi, celem zajmznania. się z gatunkami 
bydła i warunkami weteryiiaryjno-sanitarnemi. Torę/. 
Promijsz. Gazeta p rzytacza niektóre wyjątki z tego 
rapórtii. „Mięso, ktńreśin .ywidzieli w rzeźniach w Ro­
ści, zu|)elnie nie od|>owiada wymaganiom angielskiego 
targu, iiietylko z tej |>rzyczyiiy, że przypędzano by­
dło je s t  za s ta re  i chude, ale również i dlatego, m  
mięso jego robi się twarde, ponieważ bydło jwzed- 
tem używane było do jiraey. W Anglii może być do­
brze S|irzedany tylko najwęższy gatunek mięsa naj­
lepszych ras bydłu". Za drugą wadę rosyjskiego by­
dła ang ic ls iy  autorzy uważają znacznie cięższe ko­
ści, aniżeli u angielskiego bydła tej samej wagi. Dla 
polejiszenia stanu panowie ci radzą  sprowadzać z za­
granicy wielką ilość buhajów, nju 200 sztuk coro­
cznie w ciągu 5 lut i rozsyłać je |>o k r i j u ,  to roz­
syłanie winno być robiono z wielką rozwagą przy 
udziale całego konntotu s|ieeyalist.ów.

Przyjdzie także  pod obrady projekt m inister­
stwa rolnictwa o premiowaniu gosp idars lw  ro ln jfk  
zarówno wszelkich średnich, jak małych, należących 
do obywateli ziemskich i do gromad włościańskich. 
W iększe gospodarstwa mają b jć  nagradzane nietylko 
za do|irowadzeme ogólnej kultury rolnej w gosjm- 
darstwie do względnej dos .onalośoi, ale i za po­
szczególne galęzm przemysłu rolnego, jak : ogrodo- 
wuictwo, hodowla, inwentarza, d/ual mleczny itj>., 
gosjiodarstwa gromadzkie zaś wyłącznie za W|iro- 
wadzeme do jdodoziiuaiiu itfcrawy traw , roślin pa- 
s tewnjeli, ulcjiszenie łąk, wysadzanie dróg drzewami 
owoeowemi, ulepszanie systemu nawozowego itji. 
Dla większych gospodarstw ustanów.ono trzy  ro­
dzaje nagród : 3.000 rubli i medal zloty wartości
300 rubli, 2.000 rubli i medal zloty wartości 200 
rubli, oraz 500 rubli i medal zloty wartości 100 rs. 
D.a włościańskie li gos|ioda.rstw gromadzkich ustano 
warno 2 u«grody : dy honoiowc i nagroda jiie-

W. zar. z ogr. poieką. — Z drukarni „8lowa Polskie

niężna od 8 0 0 — 1500 rubli za ulepszenia w ogólnym 
systemie uprawy pól; dyplom i. suma 500— 1000 rs. 
za częściowe melioracye. Premie włościańs ie nuj t .  
być przyznawane całej gromadzie. Corocznie mini­
s terstwo rozdawać będzie gos|)odarstwom w iększ jm : 
1 pierwszą migi odę, 2 diugie i 4  t rzec ie ;  gospo­
darstwom włościańskim: 3 pierwszo i 6 drugich.
S tarania  o przyznanie nagród podejmują: zientstwa, 
towarzystwa rolnicze i organy miejscowe ministerstwa 
rolnictwa. Ocenę s|)orządzają komitety miejsi owe, 
a przyznaje nagrodym komitet naukowy ministerstwa 
rolnictwa.-

W cytowanej przez nas —  pisze Gazeta P o l­
ska  —  na jmdstawie pism rosy skicli, redakcyi pro­
jektu nasuwa się pewna wąt|>liwość, o ile możliwe 
je s t  przyznanie nagród tych naszym włościańskim 
gospodarstwom, któro nie są oparte na systemie 
gromadzkiego jiosiadania ziemi Hątjd iw ość  tę wy- 
wyjaśuią zapewne delegaci z gub. Królestwa Poi- 
okiego, zasiadający w Rudzie.

o k i b i s b  i  i  o & c i .
Nowy pasożyt. Ameryka znów „uszczęśliwiła11 

europejskich rolników nowym iiasożytein, który niebez­
piecznym stać się może dla bardzo wielu odmian ro­
śli. i użytecznych. Jost to t. zw. JKmrismka olbrzymia11 
(Cuscuta Gronomi "'>!■'</), pasożyt, który swemi eieu- 
kiemi, jak nitki, łodyżkami, oplątaje mianowicie koni­
czynę. Dziś jest we Francyi częstym a niepożądanym 
gościem na polach, obsianych lucerną. Szkody, przezeń 
wyrządzone, są tak znnezne, że francuski Journa l 
d’agriculture joractiąue publikuje pod adresem rolni* 
kćw ostrzeżenie, podając nawet na rycinie zewnętrzny 
wygląd szkodnika.

Łodyżki tej rośliny są mocne i mięsiste, kwiatki 
stosunkowo duże, białe, o miłym zapachu i połączone 
jakby w bukieciki. Nasienniki mają formę kulek, za­
mknięte są i w stanie dojrzałym. Ziarnka nasienne, 
żółtawego koloru, dochodzą do 172 mm. średnicy. Nie­
bezpieczeństwo polega właśnie na tern, że podczas, 
gdy nasienie znanych już gatunków kauinnki na koni 
czynie jest znacznie mniejsze od nasienia lucerny i ko­
niczyny czerwonej, dzięki czemu można je wydzielić 
przez przewiewanie, procedura ta nie wydałaby żadne­
go rezultatu wobec nowego szkodnika (Rolnik).

Opatrzenie krzewów róży r.a czas zi- 
m ewy. Wiadomo, jak mało gatunków róż jest w sta­
nie przetrwać miesiące zimowe. Prawie wszystkie wy­
magają skrupulatnej ochrony od zimna i zmiennej po­
gody. W tym celu należy ealy krzak, a szczególniej 
młode pędy, położyć poziomo, przytwierdzić do ziemi, 
zapomocą ułożonych na krzyż deszczułek i koronę po­
kryć dobrze liśćmi lub przyrzucić z lekka ziemią Jeśli 
liczba krzaków nie jest znaczną, to można je też 0- 
motać słomą i pozostawić w |iostawie stojącej. Obie 
metody najzujiełniej odpowiadają zamierzonemu celo­
wi Zwrócić na to jednak należy uw agę, że pokrywa­
nie ziemią zaleca się tylko w tym razie, jeśli krzewy 
nie rtmią na trawnikach. Na trawnikach i w wilgo­
tnych miejscach lepiej zamiast ziemi używać w tym 
celu lekkiego pokrycia z gałęzi. Róże heibaciaue na­
leży przed leni pokryć lekką warstwą czystego płuka­
nego piasku. Gdy niezwykle galęziste korony u takich 
gatunków, jak np. „Marechal Niel” sprawiałyby tru­
dność w przykryciu, to należy wtedy układać korony 
w przygotowane specyalnie w tym celu wgłębienia, 
a potem przykryć deszczulką, tekturą i t. d.

Młode szczejiy delikatnych gatunków należy przed­
tem owinąć w natłuszczony papier, aby ochronić je od 
wilgoci. 'Największymi wrogami róż podczas zimy są 
myszy Kupki liści, chrustu i zieini, jiod któremi znaj­
dują się korony róży, są dla tych zwierząt jiożądanem 
schronieniem. Umiejąc bardzo zręcznie uniknąć ukłuć 
kolców, są w stanie te szkodniki w ciągu zimy zni­
szczyć naj piękniejszo |>lautacye róż. Aby tych niepo­
żądanych gości uniknąć, dobrze jest posmarować krze­
wy krowim gnojem. Używa się w tym celu jiendzla, 
aby czynność tę wykonać o ile możności dokładnie. 
W ten sjiosób zaopatrzone na zimę krzewy mogą wszy­
stkie bez najmniej,-.zego uszczerbku przetrwać porę 
mrozów. (R oln ik).
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